
Dnia 1 (13) października 1883 r.Sobota.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziela i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem.

Nr 267 a. Dnia 13 października.
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Wschód księżyca o godzinie 9 minut 20 w. 
Zachód „ 3 „ 10 r.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War­

szawy stóp 5 cali 2.

zamrużył oczy, zaparł dech w sobie, i na los szcze 
perwszą lepszą wyrzucił kartę, a aż podskoczył 
^4',0 byl “ > *

un,7emN:^™,H^7k"ąl 1 >
- Atutuje... mruknął pan sędzia przez zęby.

_ hAJSZe ei? T- wtRł.clł skwapliwie aktuariusz 
V t ł "1^a^u^1IJe: a.ia potem przyjdę z moiemi 
kartami, to skończymy od razu. J

. “ Ty?° Dic n.ie 8adaó — upominał! mandata- 
ijusz kategorycznie — bo to wisk nie kiks raói 
pan i<e. J

Pan aktnarjusz poprawił kołnierzyk, przymu- 
skał faworyty i w kornem milczeniu przyjął upo­
mnienie.

Pan Girgilewicz sapał, pocił się a atutował i atu­
tował, co zresztą niewielką było sztuką, kiedy jak 
się pokazało miał sam wszystkie honory.

Pan sędzia skrzywił się i nasrożył czoło, szlem 
zawisł mu nad głową, a Sźilem od fuszerów to rzecz 
niemiła dla tak znamienitego gracza.

Lecz w tem jakby umyślnie dla wybawienia go 
od grożącego niebezpieczeństwa, jakiś wóz z turko­
tem zatoczył się przed ganek.

__ Pewnie pan komisarz Mrkwiczka, którego się 
od wczoraj spodziewam — wykrzyknął pan manda- 
tarjusz, i w pośpiechu pomieszał swe karty z uzbie- 
rańemi lewami swych przeciwników.

_  Zaraz, zaraz — zatrzymał pan Girgilewicz — 
ja mam jeszcze dwa asy i trzy trumfy.

Ale pan sędzia już go nie słuchał, spieszył co tchu 
naprzeciw swemu dostojnemu gościowi. Lecz nim 
jeszcze mógł wybiedz z pokoju, drzwi rozwarły sic 
z niezwykłym zamachem, a zamiast spodziewanego" 
komisarza Mrkwiczki, wszedł nasz nieznajomy wę­
drowiec z ryczychowskiej karczmy. * ‘

{Dalszy ciąy nastąpi.)

vieku m*e.)sce obok tylu innych mrzonek XIX go i 
Wyn, ’ Pą pamiątką jest akt konstytucji serbskiej, | 
Sień C°Wany przez radykalistów. Miał on ukazać 
lirńiat P°rz;.Liku dziennym skupczyny, bądżto jako i 
hoi, , rządowy, gdyby radykaliści weszli do gabi- | 
stio-’ ^ądż jako projekt większości, gdyby pan Kri- . 
Iori^11,e pośpieszył zamknąć po pięciu minutach za- , 
ęj^^konstyhn^^iej^irm^nie^l^ipęzjmy^Ob^^

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe.

nosi tylko skutek, że skupczyna poweźmie ją p0 raz 
drugi, a wtedy—apelacja do tronu niebieskiego...

Wogóle radykaliści zdają się mniemać, że w u- 
stroju królestwa serbskiego król jest piatem kołem 
u wozu; wszakże nie wolno mu nawet bywać na 
radzie ministrów, chyba na specjalne jej wezwa­
nie!

Dalej zajmuje się konstytucja radykalna organi­
zacją rad powiatowych. Okres ich urzędowania 
trwa przez trzy lata, urzędników swoich obierają 
wszelako na lat dziesięć. Rady gminne układa ja 
własny budżet bez wyższej kontroli, one też rozpo­
rządzają funduszami gminy. Po opędzeniu potrzeb 
miejscowych przesyłają resztki pozostałych pienię­
dzy do kas rządowych w formie podatków. Czasem 
wydarzyć się może, iż na podatki zabraknie grosza 
po opędzeniu potrzeb miejscowych. W takim razie 
niechaj głowa zaboli ministrów, których przecież 
skupczyna będzie mogła postawić w stanie oskarże­
nia, jeżeli oświadczą, że kasy rządowe są puste 
Obawiać się gminy rządowej egzekucji niepotrzebu- 
ją, bo mają przecież otwartą apelacje do wszachno 
tężnej skupczyny, podczas gdy ministrowie pozba­
wieni są wszelkiego oparcia, o ile nie przyjdzie im 
z pomocą sprawiedliwość Boża...

Inny artykuł konstytucji rzuca śmiała myśl iż 
każdy w Serbji ma prawo zakładać i urządzać szko­
ły. Dla kościoła stronnictwo to nie żywi szczegól­
nych sympatyj. Kto nie dice, może nieopłacać jura 
stopie-, nikt go nie pociągnie o to do odpowiedzialno­
ści, Klasztory powinny zwrócić dobra swoje w ręce 
rad powiatowych, a dochody kościołówparafjalnych 
obracane będą na cele oświaty.

Każdy z 163 artykułów aktu konstytucyjnego 
ukrywa w swojem łonie jakąś perełkę tej wartości 
co przedstawione powyżej... A jednak nie można 
bezwzględnie lekceważyć elukubracji pp. Pasicza i 
Teodorowicza. Nie potrzeba zapominać, że maja 
oni rzeczywistą większość w skupczynie i, co wa­
żniejsza, większość w kraju.

licy, po trzecie mienił się człowiekiem światowym 
w calem pojęciu tego wyrazu, a po czwarte jako 
aktnarjusz dominikalny, figura urzędowa, znaczył 
cos przecie, i miał piękne widoki na przyszłość.

Z tem wszystkiem pan mandatarjusz z niewiel- 
kiem jakoś byl dla niego poważaniem, i tylko w 
wypadkach nadzwyczajnych, w razie choroby, wy­
jazdu lub chwilowego przeszkodzenia księdza pro­
boszcza, przypuszczał go do jednego z sobą stolika.

O wiele lepiej za to umiała pani sędzina poznać i 
ocenić jego zalety, tak przynajmniej utrzymywały 
złośliwe języki.

To też i w tej chwili przypatrując się grze, siedzi 
za jego krzesłem, bo ciekawa czy panu Gustawowi 
przyniesie szczęście lub nieszczęście.

Pan Gustaw czasem ukradkiem zabójcze rzuci 
na nią spojrzenie i czułe przytłumi westchnienie, a 
otyła, rumiana na twarzy pani sędzina uśmiechnie 
się tylko, i poprawia aż nadto może bujne koki 
swych ciemnych, pozłotą od rosołu smarowanych 
włosów.

Pan sędzia gra z kołkiem, co ogromnej wymaga 
uwagi, a pan Girgilewicz strasznie się jakoś zape­
rzył i zacietrzewił, bo mając cztery asy w ręku, nie 
wie którego zadać, aby najpewniej uciec od‘szlema.

— Kto zagrywa? — pyta pan sędzia niecierpli­
wie.'

— Ja, taj tylko — odpowiedział pan Girgile­
wicz, mrucząc przez zęby jakieś zagadkowe kombi­
nacje.

— Czekamy — odezwał się pan aktuariusz z sa­
lonową gracją i pełnym powabu uśmiechem.

Z pana Girgilewicza pot leje się strumieniem, i 
Nie sztuka zagrywać, mając tylko jednego * e | 
któregoż najsamprzód wydać ze «’'!er®.crI’-nvKaźd®1- 
go z osobna obmacał już na W.8Z7® 1 Areszcie
rusz zdecydować się za tym łubowym. Nareszcie 
do jakiegoś heroicznego namyślił się postanowienia, 

(Dalszy ciąg.)

Trzecim w gronie graczem hył młody sztywnie 
trzymający się mężczyzna z ogromuemi bakenbar- 
danii, na które snąć niezmiernie wiele ważył bo co 
Chwila je muskał, przygładzał, poprawiał, podcią­
gał, przyczem zawsze z ukosa zerkał do zwierciadła 
po pizeciwnej stronie ściany. Ubiór na nim acz wi- 
eanZb-e t®Ddetny» silił 8i<2 na gwałt uchodzić za ele- 
ttnemi\?r°nZ0Wy’ 0P^7.8urd?c,ik wygiął się ogro- 
h klapami na przodzie, odsłaniając kolorowa,, 
hołub, * Zi wysokiemi, sztywnie wykrochinalonemi 
kostkir2inhami’ jiaSne Panta.10uJ; Wły tylko po 
iia 'alv i W^kie ®trze!Rczka skórzane, przy- 
WkunUenado}c,osił Stało, a chustka pod szyją 
bieclie«ev°^y jav'S, zwisłzan.a fontaż, odsłaniała

Tal-T‘ ,jetlen r^bek strasznie już wystrzępiony, 
ła zarńJC i- Pret»nsjonalnej odzieży odpowiada- 
którei p-iaL ’-C ,a a ,Pretensjonalna fizjognomja, w 
ZarozumialXe UWydatniaIa siS uadętość, próżność, 

fy rzeęzy Pan Gustaw Chochelka, tak zwa- 
ZarozumiałvSZindOnIlnikaln^’ 8traszn>e próżny i 
Powodów k-CZ t0 z wieIn yaŹDych wypływało 
cie lak o* aJPlerw nazywał sic Gustaw, co prze- 
Calendar?-?1 n'°T-ł’ ie<1n° z najpiękniejszych imion 

kawluró P°wtore uchodził za najprzystojniejsze- 
awalerą i najwytworniejszego elegknta w oko- 

cnie stanowi on już tylko spory zwitek makulatury; 
wszakże tak dosadnie charakteryzuje polityczną 
dojrzałość i poczucie realnych stosunków u tego 
stronnictwa, że krótka analiza projektu, liczącego 
163 artykuły, nie będzie od rzeczy. Treść aktu po­
dała wiedeńska Presse i na wiarę jej treść ową po­
wtarzamy, chociaż przypomina czasem dziwactwa 
„Tysiąca i jednej nocy”...

Konstytucja orzeka więc naprzód, iż skupczyna 
wychodzi w całości swojego składu z wolnych wy­
borów drogą powszechnego glosowania. Wiadomo, 
że obecnie król serbski miał prawo mianowania 45 
posłów skupczyny, co istotnie sprzeciwiało się du­
chowi prawdziwego konstytucjonalizmu. Pod tym 
względem przeto radykaliści serbscy mają słuszność 
pragnąc skupczynie przywrócić charakter prawdzi­
wej reprezentacji ludowej. Tylko jakże tu znowu 
począć sobie z owem powszechnem głosowaniem, 
skoro 8% ludności miejscowej nie zna sławetnej 
sztuki czytania i pisania?

Dalej orzeka projekt, iż król nie mianuje ani nie 
zatwierdza przewodniczącego skupczyny, która nie 
zna ograniczeń swej woli, ograniczając natomiast 
króla i władzę wykonawczą, tak że obydwa te czyn­
niki byłyby rzucone do nóg wszechwładnej skup­
czyny. Bez jej pozwolenia nie wolno następcy tronu 
wybrać sobie małżonki. Ona wskazuje królowi listę 
zbrodniarzy, których powinien ułaskawić a zastrze­
ga się tylko z osobna, iż król nie może ułaskawić 
ministra! -Wystarczy zaś; aby dziesięciu posłów 
skupczyny zażądało wniesienia przeciw ministrom 
skargi, aby gabinet obaczył się na ławie oskarżo­
nych. Skppczyna jest w rzeczach ustawodawstwa 
samowładną. Jeżeli bowiem król nie raczy zatwier­
dzić jej uchwały, natenczas powtarza ona takową— 
i teraz niewolno już królowi odmówić sankcji u- 
chwale skupczyny! Wolno zatem przedstawicielom 
ludu serbskiego wydać ustawę, będącą od początku 
do końca kapitalnem głupstwem* Król i rząd* są 
wobec niej bezsilnymi. Odrzucenie uchwały ten od- 

Wschód słońca o godzinie 6 minut 22. 
Zachód , „ 5 „ 10.
Długość dnia godzin 10 minut 48.
Ubyło „ „ 5 „ 55.

Cena ogłoszeń: 
Reklamy: za jede 

pierwszy raz 25 kop., 1 
stępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jed 
g 15 kop.

Zwyczajne i małe 
nia w numerach porannych, z. wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz- 

__ ny°h, zamieszczane nie będą.
Ogłoszenia do Kurjera przyjmu­

je także Biuro Ogłoszeń Rajehma­
na i t rendlera, ulica Senatorska 
nr 18.

Środa: Wiktora B. -
Czwartek: Łukasza Ewangelisty 
Piątek: Piotra z Alkantary W 
Sobota: Ireny P.

^Zgromadzenia: Ogólne zebranie członków Towarzys- 
>p a wzajemnej pomocy subjektów handlowych. (Lokal 

’’"'arzystwa, godz. 8-ma wieczorem). — Sesja zgroma- 
.Zenia młynarzy warszawskich. (Godzina 5-ta po po­
daniu).

Kancerta: Koncert p. Miller-Czechowskiej. (Sala re- 
St,rsy obywatelskiej, godz. 8-ma wieczorem).

^idotoiska: Teatr wielki: „Lunatyczka*1 (wy- 
st?p panny Varesi i p. Defalco,— Teatr nowy (przy 
6hey Królewskiej): „Na wsi“. (Godz. 7 i pół wieczo­
rem).

Fantazja konstytucyjna.
Rozwiały 8ię marzenia radykalistów serbskich... 

Król Milan nie uwierzył w ich mądrość stanu i nie 
poświecił Serbji na niebezpieczne eksperymenta, ja- 
kiemi ją ucieszyć zamierzało ambitne kółko niedo­
kończonych doktrynerów. Panowie Pasicz i Teodo- 
rowicz widzą się znowu zepchnięci z marzonych 
6zczytów wygodnej egzystencji ministerjalnej, któ­
ra im się tak ponętnemi malowała barwami, na po- 

IOp' P°spo itości powszechnej.
P«»i°/0Sta^a ie4nak po tej krótkiej Sturm undDrang 
archi * ra<fykałizmu serbskiego pamiątka, która w ! 
trwał^Uni utopji politycznych zajmie zaszczytne i

Warszawie: podana jest O 
nagłówku numeru wieczornego, h®

< prowincji i w Cesar- 
.*‘Wie: opłata za przesyłkę po- m' 
•^tową i koszta ekspedycji wy- EH

°s': rocznie rs. 3, półrocznie rs. 1
JT'50. kwartalnie kop. 75, mie- 
W^znie kop. 25.

^dzielna przedpłata na jedno ___
Jlko wydanie Kurjera ani w 

nrszawie, ani na prowincji 
•Wyjmowaną być nie może.

Turner pojedynczy kop. 3.

O/iś: Edwarda Króla.
"■edziela: Kaliksta Bisk. M. 
poniedziałek: Jadwigi W. i Teresy.

» " Xumer niniejszy wyssedl e dru- 
godzinie 5-ej rano,



st —•
Jest to ctynnik, z którego kaprysami naw^t każ­

dy rząd w Serbji liczyć się musi, jeżeli nie chce wy­
zywać ludności na jawną—rewolucję.

Br. Z.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Komisja kodyfikacyjna, pracująca pod prze­

wodnictwem senatora Polnera nad dopełnieniem u- 
stawy sądowej z roku 1864-go, wkrótce ma ukoń­
czyć swe prace. Artykuły prawa nową otrzymają 
numerację, a ustawa nosić będzie imię ustawy Ale­
ksandra Ii-go.

— Ministerstwo marynarki, według słów Zarii, 
wydelegowało osobnego urzędnika, p. Makarowa do 
zebrania danych o ilości służby na parochodach, 
kursujących po wszystkich wodnych drogach pań­
stwa.

— Projekt zabezpieczenia własności przemy­
słowej, opracowany na międzynarodowej konferen­
cji, oddany został przez ministerstwo spraw zagra­
nicznych do poczynienia wniosków komitetowi towa­
rzystwa zachęty rosyjskiego przemysłu i handlu. 
Według tego projektu, jak donosi obecnie Now. wr,, 
dla zabezpieczenia praw własności przemysłowej 
poddanych stron zawierających konwencję, winien 
być utworzony międzynarodowy związek z głó­
wnym zarządem w Szwajcarji. Zarządowi podle­
gać mają międzynarodowe biura wkaźdem z państw. 
Główne biuro szwajcarskie wydawać będzie swój 
organ, traktujący o kwestjach własności przemy­
słowej. Prócz tego w celu obradowania nad nie- 
zbędnemi zmianami i dopełnieniami w konwencji 
zbierać się mają międzynarodowe kongresy, z któ­
rych pierwszy ma się odbyć w Rzymie roku 1885-go. 
Od udziału w konwencji usunęły się Niemcy i Au- 
strja. ____________

Urzędy lekarskie większych miast Europy za­
wiązują konwencję co do wzajemnego udzielania 
sobie etatystycznych danych dotyczących ruchu lu­
dności i wypadków chorób. Dane to mogą służyć 
za materjał do ważnych studjów naukowych. Do 
konwencji tej przystąpią wszystkie miasta posiada­
jące przeszło 100,000 ludności, tym sposobem z miast 
Cesarstwa i Królestwa, Petersburg, Moskwa, War­
szawa, Odessa, Ryga i Kijów będą wzajemnie ko­
munikowały sobie dane statystyczne jak niemniej 
innym miastom europejskim.

— Budowa drugiego toru kolei żelaznej z Łuko­
wa do Terespola postępuje szybko. Główne roboty 
prowadzi znany inźenier-przedsiębiorca p. Rohn. 
Spodziewać się należy, iż jeżeli pogoda posłuży budo­
wa toru jęszcze przed zimą ukończoną zostanie. Dla 
przyśpieszenia robót otworzono dwa przystanki.

— Sprawa oświetlenia elektrycznego Warszawy, 
jak słyszeliśmy, postępuje naprzód i wkrótce podo­

bno ostatecznie rozstrzygniętą zostanie. I'ai sama 
kompanja angielska traktuje jednocześnie o oświe­
tlenie światłem elektrycznem z innemi miastami 
Królestwa a mianowicie z Płockiem i Włocław­
kiem.

— Roboty gazowe. W tych dniach na ulicy Se­
natorskiej od placu teatralnego do Miodowej usta­
wione zostaną nowe latarnie gazowe. Ponieważ 
założenie nowych rur wymagać będzie zdjęcia części 
bruku, przejazd więc przez tę ulicę zapewne przez 
kilka dni będzie zamknięty.

— Na placu teatralnym na dwóch słupach wodo­
ciągowych, w miejsce zwyczajnych latarni gazo­
wych, ustawione zostały lampy sprowadzone z Pa­
ryża z rewerberami i pryzmami powiększającemi si­
łę światła.

— W dniu dzisiejszym z placu za Żelazną Bramą 
i z rynku Starego Miasta mają być uprzątnięte 
wszelkie jatki rzeźnicze bądź to mieszczące się na 
zwykłych stolikach z dachami, bądź to na straga­
nach. Inne stragany pozostaną na targach jeszcze 
do wiosny.

— Rynek Starego Miasta od ulicy Świętojańskiej 
do Gołębiej oraz ulica Wąski Dunaj otrzymały cho­
dniki asfaltowe z granitowemi rynsztokami.

— Są nlice... Są w mieście naszem ulice prawdzi­
wie po macoszemu przez municypalnośó traktowane. 
Do takich należy ulica Krochmalna. Położona obok 
Żelaznej Bramy, jest jedną z ważniejszych arteryj 
konmunikacych, pomimo to posiada chodniki powy- 
łamywane i bruk dziurawy jak rzeszoto. Odrapane 
ściany domów dostrajają się do całezo obrazu, toną­
cego w ciemnościach egipskich. Mieszkańcy tego 
Kopciuszka ulic warszawskich w listach pełnych 
utyskiwań proszą za naszem pośrednictwem sz. mu- 
nicypalność o łaskawe względy...

— Na nowym moście pod cytadelą dokonywaną 
jest gruntowna odbudowa górnego pokładu belek 
pomiędzy szynami kolejowemi.

— Zasłużona nagroda. Rewirowy Nakonieczny, 
o którego poświęceniu się podczas pożaru na Chło­
dnej wspominaliśmy, otrzymał tytułem nagrody rs. 
50 od Głównego naczelnika kraju i takąż sumę od 
p. oberpolicmajstra m. Warszawy.

— Trzynastu żołnierzy policyjnych za pijaństwo
i złe prowadzenie się zostało wydalonych ze słu­
żby. J__________

— Ostatni rozkaz policyjny wymienia 12-tu izra­
elitów skazanych na grzywny za niedopełnienie t. z. 
aktu złączenia.

— W dniu 15-ym b. m. o godzinie 5-ej popołudniu 
odbędzie się ogólne kwartalne zebranie członków 
zboru ewangelicko-reformowanego warszawskiego.

— Towarzystwo opieki nao zwierzętarń otrzy-' 
mało od departamentu prasy pozwolenie na zmianę 
pisma tygodnika Opiekun zwierząt domowych i poiy' 
tocznych na pismo miesięczne.

— Kwestja felczerska. Na odbytem dnia 2-g° 
b. m. posiedzeniu klinicznem Towarzystwa lekar­
skiego warszawskiego dr Henryk Dobrzycki, odczy­
tał wnioski, do których komitet do sprawy felczo- 
rów wybrany doszedł po długich rozprawach, a któ­
re przez Towarzystwo przyjęte już zostały. Wnio­
ski te wraz z motywami mają być zakomunikowano 
komitetowi wyznaczonemu z ramienia rządu dla 
roztrząśniecia kwestji felczerskiej.

Z Rygi przesłano Krajowi następującą listę 
polaków, którzy w r. z. ukończyli tamtejszy instytut 
politechniczny: „1) Na wydziale agronomicznym: 
Baszczyński Konstanty, Czarniecki Piotr, Mierzyń­
ski Stanisław, Sołtan Bogdan (wszyscy czterej z od­
znaczeniem). 2) Na wydziale chemicznym: Gąsio- 
rowski Włodzimierz, Orłowski Józef, Piecek Euge- 
njusz, Podczaski Stanisław, Romanowicz Józef, Sa­
rnowski Józef, Wielichowski Stanisław, Rappaport 
Leon, Szifer Ludwik (pierwszych siedmiu z odzna; 
czeniem). 3) Na wydziale inżynierskim: Witkowski 
Tadeusz (z odznaczeniem). 4) Na wydziale mecha- 
niczno-inżynierskim: Dobrzyński Wolf, Lipman Lu­
dwik, Małyszczycki Stanisław, Żbikowski Albin, Za­
leski Bronisław (pierwsi czterej z odznaczeniem!* 
5) Na wydziale handlowym: Bąkowski Gustaw, R<r 
dziewicz Aureli, Tyrehowski Stanisław, Kalinowski 
Jerzy, Kleezyński Ludwik (pierwsi czterej z odzna­
czeniem).’’ Wszystkich studentów w r. 1882/3 bvł» 
622, z tej liczby polaków 210, czyli 33,76%. Pola­
ków, którzy ukończyli politechnikę było 11,43% 
w stosunku ogólnej liczby słuchaczów 210, kiedy’ 
procent kończących innych narodowości wynosi! 
8,76% w stosunku do 412 słuchaczy. Z liczby 24-cń 
kończących, 5-iu ukończyło bez odznaczenia, a 19-tfl 
z odznaczeniem.

— Otwarcie teatru rozmaitości nastąpić ma po­
dobno, według obiegających w sferach teatralnych 
wieści, dnia 15 go grudnia r. b. Tymczasem dyrek­
cja, jak słyszeliśmy, podjęła myśl urządzenia wido­
wisk dramatycznych w wielkiej sali ratuszowej.

— Z teatru. Wczoraj odbył się ostatni występ 
gościnny p. Warmuta w roli Radamesa w „Aiazie". 
Przychylne wrażenie jakie wywarł debiutant śpie­
wając w „Fauśjb" i w „Balu maskowym" nietyiko 
nie osłabło po wczorajszym występie ale wyraził0 
się jeszcze sympatyczniejszem ze strony publio^n0' 
ści przyjęciem. P. Warrant zasłużył na nie; jeS^0 
śpiewak z głosem tenorowym przyjemnie brzmi?' 
cym i z poprawną metodą; młody’ artysta frazuj0 
dobrze, ma dykcję świadczącą o pewnej artystycz­
nej inteligencji i okazuje w śpiewie dość szersze?0 

I uczucia — słowem jako tenor liryczny, bvłby to c1'8 

PARYŻANIN.
KARTKA Z KRONIKI PARAFJALNEJ

przez

Wołodegjo Skibę.

T- (Dokończenie).
Szedł wolno, głowę miał pełną myśli. Uczucie 

niesmaku i czczości dotychczasowego życia brało 
w nim górę, mizernemi mu się zaczęły wydawać 
wszystkie dotychczasowe tryumfy, wszystkie pod­
boje, z których się czuł dumnym. Dostawał gorącz­
ki czynu, poczuwał w sobie siły, tęsknił za jakiemś 
polem działania, stawał się takim jakim nigdy nie 
był. Wszystko mu się przedstawiało inakszem niż 
dotąd, a przedewszystkiem inakszemi wydawały mu 
się kobiety...

Gdy przyszedł do swojego pokoju zastał w nnn 
Kajetana, który usłyszawszy jego kroki otworzył 
mu drzwi.

Były żołnierz meksykański trzymał w ręku jakąś 
kopertę.

— Proszę łaski pana — rzekł — było się tutaj i 
przyszedł ten pan „gromon”... napisał list i kazał 
czekać, żeby się oddało w ręce panu samemu.

Grzmicki zdziwiony wziął pismo do ręki. Adres 
był jeszcze mokry, pisane było widocznie przed 
chwilą...

Rozdarł kopertę i przeczytał następujące, śpiesznie, 
drżącą z wzruszenia ręką kreślone wyrazy:

„Panie! Stało się... wyznałem i wzbudziłejn tyl­
ko... uśmiech litości... Miłość moja nie ma żadnej 
nadziei... a wstydu przeżyć niepodobna... Kamień 
do szyi... Seret... i wszystko się skończyło!... Szczę­
śliwy jestem, że umieram... Kreślę tę kilka słów 
ostatnich, żeby panu dać dowód iż nie mam do pa­

na urazy... Do widzenia na innym świecie, gdzie 
jest może odrobina szczęścia dla zrozpaczonych i 
odepchniętych... Do widzenia!...

Rzepaki.1'
Podpis położony był zamaszyście, z dziką ener- 

gją. Piszący czuł widocznie, żo pisze finis pod dra­
matem swojego życia.

Pod bohaterem naszym nogi się zachwiały... Za­
wahał się, alę tylko na krótką chwilę.

Wczoraj jeszcze możeby nie wiedział co uczynić, 
możeby się roześmiał z tego listu, dziś namysł jego 
trwał ledwie mgnienie oka.

Zmiął pismo i schował do kieszeni, przybiegł do 
okna, otworzył je z gorączkową szybkością, wsko­
czył na parapet, z niego na drzewo i znajomą dro­
gą... nocne wyprawy za spódniczkami przydają się 
na coś niekiedy... zsunął się do ogrodu.

Flegmatyczny Kajetan przeżegnał się.
— W imię Ojca i Syna—zawołał—a z panem co 

się zrobiło?...
Nim domówił tych słów, Grzmicki był już na 

dole i znanemi sobie dobrze ścieżkami pędził w o- 
gród.

Poznał dość dobrze Narajówkę i wiedział którędy 
do Seretu najbliżej. Rzeka płynęła zaraz w głębi 
po za ogrodem, który ku niej staczał się malowni­
czo. Nurt w tem miejscu był głęboki.

Niepokój dodawał paryżauinowi skrzydeł, biegł 
i nie czuł zmęczenia.

Nareszcie odsłoniły się drzewa i po za zieloności 
kobiercem zobaczył rzekę, a nad nią dwie szamoczą­
ce się z sobą męzkie postacie.

Był to „piękny Genio’’ i „gromon’’.
Bohater nasz miał jeszcze do przebycia najmniej 

sto kroków. Nim je przebył, Rzepski odepchnął sil­
nie „pięknego Genia” i jak stał skoczył do wody, 
która się nad nim za chwilę zamknęła.

Młody Leliwa-Zalożyński* pragnął widocznie po­
wstrzymać szaleńca, ale to mu się nie powiodło. Zo­
stał nad wodą i załamał ręce, a potem zaczął biegać

po wybrzelźn, zanurzywszy palce w odrzuconą »8 
tył głowy bujną, poetyczną czuprynę.

Drepcząc tak bezradnie nad rzeką, ów orzeł buj8' 
jący pod chmurami wydawał się zaniepokojoną k?' 
rą, która wysiedziała kaczęta i boi się pójść za 
mi do wody, ażeby nie dostać kataru*.

Piękny Genio nie mogąc sam dać pomocy toną?6' 
mu nie wołał nawet ratunku — glos zupełnie 
marł w piersiach trój wieszcza...

W tej chwili nadbiegł paryżanin i jednym g';<r 
kiem już był w nurtach rzeki.

Udało mu się schwycić samobójcę zaraz za pie.rtT 
szem zanurzeniem się. „Gromon" był bardzo 
ki, ale się nie bronił. Dawał się wlec jak ka"** 
drzewa.

Nie stracił jeszcze przytomności.
— Po co mi życie — jęknął — daj mi pan n* 

mrzeć!...
-y Głupstwo! — odpowiedział paryżanin P 

takich przejściach pomiędzy mężczyznami, idzie gl(» 
do kąpieli, ale nie w ubraniu... .

W pr-rę sekund później Rzepski był już W'-VC1‘- 
gnięty na brzeg. , . fl,
■ Na szczęście nie potrzeba go było orze*wia.c,1 .j. 
cić. Nie miał czasu jeszcze opić się wody- lsc - 
ko z początku nie miał siły, ale i to niet.y*e \ P°']a- 
du osłabienia jak z powodu kamieni, ktoremi 
dował sobie kieszenie, pragnąc B1(ł utopie 
sycznie. *

„Piękny Genio" był bardziej przerażony i os^° y 
miony tym wypadkiem niż sam sentymentalny 
gronom, a gdy wreszcie ochłonął trochę z sDlie' .y. 
nego przestrachu, zbliżył się do przemokłego P J 
żanina i silnie wstrząsając jego ręką zawola*.: ieca.

— Panie! czyn pański wzniosłym był!— LJw 
nię go w poemacie, w^’^iewam w tonach p*e 
wymaluję na płótnie. . ... o£fc

— 0! niech pan sobie nie robi subjekcji. .9 
powiedział wesoło Grzmicki —■ ułóżmy lepiej . j 
zręczną powiastkę, żeby tę awanturę upozo



nasze) sceny pożądany nabytek. Nie wątphny, że 
dyrekcja kompletując skład opery polskiej potrze­
bującej gwałtownie uzupełnienia i zreorganizowania, 
zwróci uwagę na śpiewaka, który ma wiele warun­
ków na zdolnego i pożytecznego pracownika.

— Koncerta. Dziś w sali resursy obywatelskiej 
o godzinie 8-ej wieczorem koncert Wandy Miller- 
Czechowskiej.—Jutro w teatrze wielkim, w godzi­
nach południowych, koncertuje znana pianistka na­
sza F. Friedentalówna.—Wieczór muzyczno-drama­
tyczny Wł. Szymanowskiego, do niedawna ulubień­
ca publiczności naszej, odbędzie się dnia 21-go b.m. 
w resursie obywatelskiej. Bilety są już do nabycia 
w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w mieszkaniu 
-rtysty (Krakowskie-Przedmieście nr 2-gi).

— Głośny swego czasu bankier warszawski, a na­
stępnie dyrektor banku moskiewskiego Gustaw Lan­
dau, zmarł w tych dniach w Pary źu.

— Wystawa łódzka urządzona z powodu przyja­
zdu Głównego naczelnika kraju, zapowiada się, jak 
donosi Lodź. Ztg, nader zajmująco. Udział w niej 
przyjmują najcelniejsi przemysłowcy, nadto mają 
się tu znaleźć okazy zupełnie nieznane szerszej pu­
bliczności.

— Urzędnicy zarządu pocztcwego, magistratu i 
kasy rządowej we Włocławku zawiązują kasę zali- 
czkowo-wkładową, opartą na ogólnych zasadach te­
go rodzaju instytucyj.

— Na Wiśle pomiędzy Ratajami i Słupcem stanę­
ła w r. b. tama półwiorstowej długości.

— W Janowie na posiedzeniach sądu okręgowego 
odbyć się mających w dniach 15-ym, 16-ym, 17-ym 
i 18-ym b. m. osądzonych będzie 28 spraw karnych, 
z których 11 dotyczy kontrabandy.

— Ostrzeżenie dla podróżnych. Donoszą nam, 
iż na drodze łączącej Międzyrzec ze stacją, most na 
rzeCe Krznie nie posiada poręczy. Grozi to niebez­
pieczeństwem nawet w dzień, a cóż dopiero w nocy? 
Co dziwniejsza, most ów ulegał dwukrotnie odbudo­
wie i zawsze budowany był bez poreczyprzez przed­
siębiorców twierdzących, iż podobno w kosztorysie 
Ludowy nic o poręczach nie wspominano.

— Z Międzyrzecza donoszą nam, iż jeden z po­
wszechnie szanowanych kupców, dopuścił się sfał­
szowania kwitu z odbioru należności tytułem zacią­
gniętego przezeń hypotecznie długu. W rezultacie 
zarządzonego śledztwa kupiec ów został osadzony 
W więzieniu. ------------------ /

— Rabusie. Z dnia 11-go na 12-ty b. m., w nocy 
Ha dwór osady Biernik pod Skierniewicami napadli 
niewiadomi złoczyńcy. Dwór zamieszkiwały same 
kobiety; zanim te ocknęły się ze snu, złoczyńcy zdo­
łali wyłamać okno i wdarli się do pokoju. Na krzyk 
zbudzonych domowników, jeden z rabusiów dał 

strzał, który trafił w fotel stojący obok jednej z pań, 
poczem łotrzykowie umknęli, unosząc wszystko, co 
leżało pod ręką. Śledztwo aczkolwiek energiczne, 
nie wykryło dotąd zbrodniarzy, którzy jako jedyny 
ślad po sobie pozostawili... chustkę.

— Wypadków nagłej śmierci w roku 1882-gim wyda­
rzyło sio w gub. lubelskiej 31°. którym uległo 232 mężczyzn 
i 88 kobiet. Z cyfry tej wv>>adków samobójstwa byli. 19, 
dzieciobójstwa 17, zabójstw 32. z przyczyn niewiadomych 12, 
znaleziono ciał zmarłych 18. Jeden wypadek nagiej ’śmier­
ci przypadł na 73 osób zmarłych. Samobójstw najwięcej 
było w powiecie tomaszowskim,

— Zabójstwo.—We wsi Wygodzie w powiecie stopni- 
ckim dwaj włościanie bez ważniejszego powodu zabili kija­
mi włościanina tejże wsi, Franciszka Wójcika.

— Pożar. Lubartów znów nawiedziony został pożarem. 
Ngień powstał w jednym z zajazdów. Dzięki energicznej po­
mocy przechodzącego przez miasto oddziału saperów, pożar 
wkrótce ugaszono.

ZE ŚWIATA
X „Wnuczka Sobieskiego". Pod tym tytułom za- 

mieszczą monachijska Allgemeine Ztg w ostatnim nume­
rze początek ciekawego i sumiennego studjum o Klemen­
tynie Sobieskięj. Autor, dr M. Landau, uwzględnia pra­
ce pisarzy naszych, dotyczące tej postaci.

X W Toledo, mieście amerykańskiem wzniesioną zo­
stała staraniem polskiej kolonii świątynia pod wezwa­
niem św. Jadwigi. Proboszczem kościoła jest ks. Lan- 
ekoroński, prezesem zaś dozoru kościelnego Andrzej Smo- 
kowski.

X Cesarzowa Elżbieta, której wdzięki dotąd jesz-1 
eze podziw budzą, jest, Jak wiadomo, zapaloną amator­
ką konnej jazdy i ma niezliczoną ilość t. z. amazonek. 
Dostojna pani w wolnych chwilach lubi nadto sama 
„komponować’- sobie tego rodzaju suknie, która potem 
rzecz prosta w modę wchodzi i setki razy jest reprodu­
kowaną. Najświeższa „amazonka” pomysłu cesarzowej 
jest koloru mirtowego, z materjału lekko na plusz za­
krawającego. Stanik dosyć długi z połami z tyłu, sza­
merowany czarnemi sznurami, otwarty z przodu, odsła­
nia kamizelkę barwy jasnej hatane lub blanc bleui. Gu­
ziki srebrne lub złote. Kapelusz miękki, filcowy.

przed paniami. Wyszedłeś pan na przechadzkę — 
mówił dalej, zwracając się do „gromona" — brzeg 
się obsunął i wpadłeś do wody... Wszak prawda, 
panie Emilu?...

— Niech i tak będzie — odpowiedział z wes­
tchnieniem „gromon”. .

Dwaj zmokli młodzi ludzie i suchy zupełnie poe­
ta, malarz i muzyk w jednej osobie, powracali zwol­
na do dworu, gdy nagłe z pomiędzy drzew ogrodo­
wych ukazała się biegnąca z rozpaczliwym pośpie­
chem nad brzeg rzeki Bronisia.

Wieść o zaszłym wypadku błyskawicą doniosła 
się aż do niej, narzuciła więc szybko jakieś okrycie 
na niezdjęty jeszcze strój balowy i co tchu pobiegła 
nad Seret, a gdy ujrzała naszego bohatera, nie- 
zważając na obecność agronoma i „pięknego Genia” 
zawołała:

— A! więc się tobie nic nie stało, kuzynie, a ja 
się tak przestraszyłam!...

Z oczu jej lekko zwilżonych padło na Grzmickie- 
go spojrzenie pełne dziwnego blasku i wymowy.

Potem nagle Bronisia. spuściła oczy, spojrzała po 
sobie i szybko ku dworowi uciekła...

* ** * "
Że po tej przygodzie paryżanin został bohaterem 

dnia, że państwo Horyńscy na jego cześć zaimpro­
wizowali dalszy ciąg zabawy, na której większa 
część gości z dnia poprzedniego pozostała i że na tej 
zabawie bawiono się znakomicie — zbytecznem by­
łoby dodawać.

Na trzeci dzień, po rozjechaniu się gości i po wy­
poczynku, bohater nasz siedząc w swoim pokoju za­
jęły był pisaniem długiego, bardzo długiego listu.

W liście tym spowiadał się szczegółowo ze wszys­
tkich doznanych wrażeń i malował stan swojej 
duszy.

„Nie poznałabyś mnie, mateczko — pisał — zmie­
niłem się, zacząłem na świat patrzeć poważnie, je­
stem inny, inny zupełnie. Zrozumiałem, że w życiu

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Panu W. H. ze Szczuczyna. — O instrumentacji 
żadnego dzieła w języku polskim nie mamy. Z dzieł 
teoretyczno-muzycznych oprócz znanych panu, możemy 
wymienić „Zasady harmonji“ E. F. Richtera, przełożone 
i uzupełnione przez Jana Karłowicza.

— Panu Adolfowi H. — Pobieranie wyższych cen 
za papierosy w restauracjach, piwiarniach i t. p„ jest 
stanowczo wzbronione i jeżeli się gdzie praktykuje,’ uwa- 
żanem być winno za nadużycie.

— Panu Zfr.—Wiersz nie będzie umieszczony—z po­
wodu niedość jeszcze wyrobionej formy.

— Amelji.— Niestety i ten do kosza...
— Nie - sportsmenowi. — Artykuł zamieścilibyśmy 

chętnie, gdyby choć jedną myśl nową zawierał. A przy- 
tem forma jest wprost niemożebna. Co do hr. L, Kr. i 
jego działalności, jak się pan wyrażasz „sportsmeń- 
skiej*, odsyłamy pana do ostatniego numeru Gaz. rolni­
czej, która sumując wygrane koni Dobrogosta. powiada 
co następuje: „Hr. Kr. jest — śmiało to powiedzieć mo­
żemy— jedynym polakiem, któremu wolno tak sie ba­
wić. Bo: 1) jest bajecznie bogaty: 2) skromny i oszczę­
dny; o) jak wszystkie swoje interesa i ten prowadzi „ro­
zumnie” z kredką w ręku.” Za to inni...

na ich wspomnienie, usiadł i pogrążył eie, w za 
dumie. ‘

Jak długo dumał nie mógłby powiedzieć. Nie sły­
szał wcale co się koło niego działo.

Nagle zbudziło go z zamyślenia wymówione srebr­
nym głosikiem:

— Budzę cię, kuzynku!...
i Stosie czynisz, że mnie budzisz, Bronisiu— 

odpowiedział spojrzawszy na nią—bo to o czein ma­
rzyłem snem było pewnie, z którego wkrótce rze­
czywistość mnie zbudzi...

— A wolno wiedzieć, jakie to było marzenie?...
— Znasz je już trochę, Bronisiu, marzyłem o tem, 

żem podobny do twojego ideału... Nieprawdaż, że 
im prędzej zbudzę z tego snu tem lepiej?

— Nie rozumiem cię, kuzynie—z niepokojem od- 
rzekło dziewczę—dlaczegóż z takich marzeń budzić' 
się koniecznie?...

— Więc mi o tem marzyć pozwalasz?...—zapytał 
patrząc jej w oczy.

— Czemuż nie?—odpowiedziała, nie zdając sobie, 
dobrze sprawy z doniosłości tego pytania Bronisia^

— Pozwalasz, żebym do listu który piszę do mat-| 
ki, dodał mały przypisek, aby przybyła tutaj, bo ją, 
chcemy poprosić o błogosławieństwo... >

Bronisia drżąca i wzruszona chciała cos powie­
dzieć, ale głos jej w piersiach zamierał.

— O błogosławieństwo — powtórzył Grzmicki—i) 
o pozwolenie, ażebym pozostawszy tu, na tej ziemi,, 
której winienem życie, mógł, mając ciebie przy bo-j 
ku pracować na to stanowisko obywatelskie, o ja-; 
kiem każde dziewczę polskie dla swojego wybrańcaJ 
marzy...

Ujął ją lekko za rękę i patrzył na nia pytająco.
— Milczysz, Bronisiu?—zapytał.
— Idź i napisz — szepnęła cicho, a on jej drobni 

rączęta do ust gorących przycisnął.^

KONIEC,

X Listy Kleista do narzeczonej wyszły w jednym 
zbiorze u Sehottlilndera we Wrocławiu. Po raz pierw­
szy wydano je bezpośrednio z oryginału, dla biografji 
poety wielce ciekawe odkryto w nich szczegóły, Książ­
kę zdobi artystycznie wykonany wizerunek Wilhelminy 
von Zenge.

X Czasopismo specjalne, elektryczności poświęcone 
w tych dniach w Halli pod tytułem: Elektrotechnische 
Rundschau wychodzić zaczęło. Naczelnym redaktorem 

! wzorowo prowadzonego organu jest dr Wilhelm Knapp.
X Dramat czteroaktowy Bjórnstjerne - Bjórnspna 

pod tytułem: „Rękawiczka-’, przedstawiony po raz pierw­
szy w Hamburgu, doznał zupełnie chłodnego przyjęcia. 

[ X Wzorowy szpital dla dzieci fundacji znanego 
i bankiera Oppenheima, otwarto w Kolonji dnia 10-go

b. m. Udział w uroczystości przyjął specjalnie wyde-1 
logowany na nią, przedstawiciel cesarzowej niemieckiej, 
von Kreutz. Zakład urządzony jest według najnowszych 
przepisów hygieny.

X Tajemnica. Na przedmieściu Montmartre w Pa­
ryżu, zamieszkał pewien tajemniczy lekarz, do którege 
można się było dostać dopiero po licznych staraniach i 
który udzielał rad tylko pod warunkiem, iżby chorzy nie 
wyjawiali, że się u niego leczą. Tajemniczy lekarz miał 
zawsze pełno pacjentów. Ponieważ zaś we Francji pra­
wo zabrania leczyć nielekarzom, przeto pewnego dnia 
zjawił się w mieszkaniu owego tajemniczego syna esku- 
lapowego... komisarz policji. Na żądanie tego ostatnie­
go, lekarz pokazał dyplom fakultetu paryskiego, zobo­
wiązując komisarza, aby o patencie ani słowa nie roz­
głaszał, gdyż... jeżeli zniknie tajemnica, znikną i pacjen­
ci! Mundus cult decipi, ergo...

X Tennyson, jest bodaj w obecnej chwili jedynym 
poetą, któremu jednocześnie z Muzami “uśmiecha się : i‘ 
Fortuna. Pobiera on za wydane już prace rocznej renty 
4.000 funtów sterlingów. Żyć można jak widać — na­
wet pisząc wiersze...

X Jerzy Warden, sekretarz londyńskiego banku Ri­
ver-Plate, ujęty został kilka dni temu w mieszkaniu sio­
stry. Jak wiadomo, sprzeniewierzył on w rzeczonej in­
stytucji 150,000 funtów sterlingów.

X To mu dociął! Niedawno urodziło się w pewnem 
amerykańskiem mieście dziecię bez mózgu. Dziennik 
tamtejszy w wiecznej wojnie z konkurującą z nim gazetą 
będący, donosi o tym fakcie, dodając następującą uwa­
gę: „Nie dziwiłoby nas wcale, jeśliby się okazało, iż 
rzeczone dziecko jest potomkiem naszego kolegi z ulicy 
N. N.” Jak też nas w Ameryce naśladują!...

irzecnouząu kuiu - , - - - .dwie narajowieckie poranki, uśmiech ą sit tylko I

nawet dla człowieka bogatego, nie potrzebującego 
się troszczyć o chleb powszedni, są wyższe, wznio­
ślejsze zadania nad używanie, zabawę i łatwe ro­
mansowe tryumfy. A na tę lepszą, godniejszą rozu­
mnego i szlachetnego człowieka drogę, wprowadzi­
ły mnie tutejsze kobiety, nasze zacne,* * * nasze nieoce­
nione polki. Im to zawdzięczać będę, jeżeli życie 
moje dalsze nie bedzio takięm beztreściowem i bez- 
wartościowem jak było dotąd”.,.

Pisał tak długo jeszcze. Opisywał panią Horyń- 
ską, panią Wandalską, a gdy mu o Bronisi mówić 
przyszło, nie miał wyrazów ażeby oddać te urocze 
barwy, w jakich ją matce swojej obciął przedstawić.

Nie skończył jeszcze, gdy uchyliły się drzwi i 
ukazał się w nich Kajetan, mówiąc od progu:

— Zdawało się, proszę łaski pana, że pan dzwo­
nił...

— Nie, Kajetanie...
— A no, proszę łaski pana—rzeki były żołnierz 

dwóch armji—kiedy się już przyszło, to niech się 
podziękuje panu.

— Za cóż to takiego chcesz mi dziękować, wiaru­
sie?...

— Za dobrą radę, panie i za... swaty.
— Ab! za swaty?... jakże to było?..."
— A no, proszę łaski pana — odpowiedział wo­

jak—zapytało się Zuzi czy to ona dla mnie nau­
czyła się sijesavais i okazało się, że rycbtyk dla 
mnie...

•— Więc się z nią żenisz?...
— Ha! cóż ma człowiek robić, proszę pana, z kim- 

żeby się dziewczynisko po francusku rozmówiło, 
gdybym jej nie chciał?...

Życzeniem szczęścia i hojnym datkiem odprawił 
Grzmicki Kajetana i nie kończąc już listu wysze 
go ogrodu, tym razem drzwiami.

Przechodząc koło ławki, na której go spotkały 
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TELEGRAMY WŁASNE
Kurjera Warszawskiego.

jtrWPW 12-go października.
Na bankiecie wydanym przez posłów dla namie­

stnika Zaleskiego, rnsini byli nieobecni. Zvhlikie- 
wicz wzniósł zdrowie namiestnika. Zalesi, pił za 
zdrowie posłów w ręce marszałka. Podlewski wychy­
lił toast ku czci Wacława z Oleska.

Wiedń 12 go października.
Kraszewskiemu pozwolono poruszać się o wiele 

swobodniej, nie uwolniono go jednak od nadzoru po­
licji.

Wiedeń 12-go października.
Cesarz austrjacki zamianował króla greckiego 

szefem 99 pułku.
Wiedeń 12-go października.
ZCetynji donoszą, iż prezydentem gabinetu ksią­

żę zamianował Millinkowicza.
Wiedeń 12-go października.
Kroaci wybrali cztery delegacje do przyjęcia u- 

dzialu w sejmie węgierskim.
Wiedeń 12 go października.
Aresztowano tutaj dwóch rosjan, przybyłych z Ru- 

munji, jako podejrzanych o fałszowanie banknotów 
rosyjskich.

Paryż 12-go października.
Tutejszy poseł hiszpański, ks. Fernan Nunez, o 

trzymał dymisję.
Madryt 12-go października.
Utworzony został gabinet koalicyjny z łona partji 

umiarko'wano-postepowej i dynastycznej lewicy.'
Madryt 12-go października.
Z Castellon donoszą o wielkiej powodzi. Ośm o- 

sób pochłonęły fale.
Bukareszt 12-go października.
Minister sprawiedliwości Statescu otrzymał dy­

misję.
JNeW Jork 12-go października.
Zebranie kolorowych w Louisville uchwaliło adres 

do kongresu, domagający się, aby wiceprezydentem 
Unji został czarny.

Petersburg 12 go października.
Agencji północnej donoszą z Sofji, że w Bnłgarji 

ogłoszono powszechną amnestję dla przestępstw po­
litycznych, spełnionych przed przywróceniem kon­
stytucji. Zostało również wydanem rozporządzenie 
by w okręgach z przeważającą ludnością muzułmań­
ską członkami sądów okręgowych byli mianowani 
na przyszłość mahometanie.

Petersburg 12-go października.
W sprawie Perfiliewa karny departament kasa­

cyjny senatu postanowił: wykluczyć Perfiljewa ze 
służby rządowej, ściągnąć z niego koszta sądowe i 
nałożyć karę pieniężną w sumie rs. 15,000.

Moskwa 12-go października.
W. Ks. Michał Mikołajewicz z synami raczył wy­

jechać ekstra-pociągiem do Petersburga.
 

u<i> w iwo
Żyto cena najwyższa za polskie 

„ „ regulacyjna . . .
„ „ na dostaw? wiosenną

Jęczmień browarny . . . .
„ na pasz? .... 

Groch do jedzenia ....
„ na pasz?  

Bert in 11-go października, godzina 8 min. 5.
Nie tak mocne było usposobienie giełdy dzisiej­

szej berlińskiej jak się tego spodziewano. W ka­
żdym jednak razie wartości spekulacyjne mocno się 
trzymały i zwyżki kursowe zyskiwały. Akcje kre­
dytowe podniosły się o 3 marki. Wartości kolejo­
we dosyć przyjaźnie traktowane również i górnicze 
przy nieco lepszem usposobieniu. Renty obce do­
syć mocno — między niemi rosyjskie również do­
brze. Ruble nieco niżej, na dostawę końcomiesięcz- 
ną tylko 199.75 notowano. Weksle poszukiwane. 
Żyto o 50 fenigów wyżej. Po ukończeniu czynno­
ści zebrania giełdowego usposobienie się nieco o- 
słabiło.

Berlin 12-go października, g. 5 m, 15 wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm.
Weksle na Warszawę  
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowa 
Bilety banku ros. na dostawę paźdz. 
Wschodnia pożyczka 11-ej emisji ... 
Akcje kredytowe. ... • ’ 
Listy zastawne serja I-sza  
Weksle na Londyn krót .1 

„ długot
Żyto z dostawą we wrześ.—paźdz. . 
Żyto w kwietniu—maju  
Petersburg 12-go października g. 7 

(notowanie wrzędoioe).
Weksle na Londyn
Pożyczka premj owa I-ej em. . 

n x „ Hej em. .
Pólimperjały

Okopowa

Piękna  
[Wspólna Llanos Marja i1.. , , .  _
Ogrodowa Gorczyca jad. Wdowa, dzieci dr. 4. 
Pańska
Sierakowa. Ita Borensztęjn Mąż ciężko eh., dz. dr. 4. 
(Wolność Czapla Joanna Mąż chory, dz. dr. 4. 
Nowolipie Kałucka Hen. Wdowa, dz. dr. 3.
[Dunaj wą. Konecki Piotr Schorowany, żona obł. chora, 

Piwna
Lipowa

Zajęcza 
Tamka
Praga

Zebrania przedgiełdowe berlińskie 1 
lity się jak widać. Zamiast spodziewanej podwyżki 
kursu rubli nastąpiła ich ćwierć markowa obniżka, a 
usposobienie mocne osłabło znacznie. Wynika ztąd,’ ii 
pomiędzy podstawą działalności giełdy warszawskiej 
dzisiejszej, a temi kursami jakie wczorajszą obniżkę wa­
lut obcych spowodowała, jest różnica 20 f. na 100 rs., 
nie licząc już tego, że później jak twierdzi depesza, go­
rzej jeszcze było w Berlinie. Należałoby więc przy­
puszczać, iż dziś na giełdzie naszej wartości obce zwyż­
ki kursowe uzyskają. Kursa dnia poprzedniego były: 
200.25, 200, 490, 135.75, 152.75.

 J. Wl.

Gdańsk 11-go października roku 1883,
Pszenica cena najwyższa .... 8.90.

„ „ regulacyjna bieżąca 8.53.
„ „ na dostawę wins ’nuą 9 02.

- ----------- -------- ------ 5 92.
6 03.
6,32.

4 59—5.50 
4.1T—1.29 

— Aktorce. — Do dyrekcji teatrów. Podobno 1-ray 
grudzień. Wkrótce będziemy w stanie w kwestji tej po­
wiedzieć kilka słów więcej.

— Studentom. — Szkoda było pozbawiać się sztuki 
mięsa. Ekspertyza nic szczególnego nie wykazała. Miej- 
że pan na uwadze szczupłe fundusze tej instytucji, po­
wstałej z jednego tylko legatu.

 Studentowi weterynarji.— Słuchacze weterynarji 
korzystają, u nas z tych samych ulg, jakie służą studen­
tom uniwersytetu. A zatem prosimy.

dróg żelaznych 
wszarto-wMstej i warszawsko-Sydcostiej. 
podaje do powszechnej wiadomości, iż sprzedaż bi- 
1 tów na pociągi spacerowe z Warszawy do Skier­
niewic i staeyj pośrednich, z dniem 2 (14) paździer- 

• ’ • - ■ (1023)

23’/P 2331/„.
2141/,.
20C 7a.
8.33.

Cyrk Ciniselli,
Dziś, w sobotę, dnia 13 października 1883 roku.

Wielkie przedstawienie 
na be n efts 

p. And eo Ciniselli, 
z zupełnie nowym programem.

Początek o godzinie i i pól. (1020)

— W dniu 15 ym października r. b., o godzinie 
5 ej po południu, odbędzie się zebranie ogólne kwar­
talne członków zboru ewangelicko-ieformowanego 
warszawskiego, na które to zebranie kolegjum ko­
ścielne ma zaszczyt zapraszać pp. członków tegoż 
zboru. (1024)

czarny, jedwabny, (automat), zostawiony w (Wu 
wczorajszym w godzinach między 2 — 3-ą po |mtu- 
dniu w magazynach: p. Hersego lub Szyszki (przy 
ulicy Niecałej), raczy łaskawy znalazca oddać w re­
dakcji Kurjera, otrzyma stosowną nagrodę. (1025)

— W przeniesionym z ulicy Zielnej na u- 
licę Marszałkowską do domu przechodniego na plac 
Zielony, na 1-e piętro od trontu, zakładzie wy- 
chowawczym dla dziatek obojej płci, zajmują­
cym siedm jasnych pokoi, oplata za dziatki przycho­
dzące od godz. 10-ej do 2-ej jest 3 ruble miesięcznie, 
za przychodzące dwa razy dziennie 6 rubli, a* dozo- 
stające przez dzień cały z obiadem 12 rubli miesię­
cznie, a za umieszczone stale oplata jest stosowną 
do wymagań rodziców lub opiekunów. (3479)

  

-j- Ś. p. Wanda z Potkańskieh Makomaska, wdowa po 
niedawno zmarłym ś. p. Hippolieie Makomaskim, właścicie­
lu dóbr Kiełbów, po krótkiej i ciężkiej chorobie opatrzona 
ŚŚ. Sakramentami, przeżywszy łat 58, zasnęła w Bogu dnia 
11-go października. Pogrążeni w nieutulonym żalu synowie, 
córka i synowa, zapraszają krewnych, przyjaciół i życzli­
wych na wyprowadzenie zwłok, z Kiełbowa dnia 15 b. m., 
w poniedziałek, o godzinie 4-ej po południu, do kościoła 
parafialnego w Błotnicy, a w dniu następ ym, 16-go we 
wtor.k, o godzinie ii-ej, na pogrzeb. —1021—

lakami Kurjera Warszawskiego—PlacTeatralnynr473c (nowy 5). JI,03BMeno Reuayporo. — Bapraaaa 1 (13) OKTHópą 1883 r.
Redaktor WsdawSzymimowski. — Sekretyą RadWuiH Tajenia CłapolłkŁ—~ Wydawca Gurtaw Gońetbnar. ——————

Sprawozdanie z targu artykułami żywności.

Obfity bardzo dowóz bydła rogatego na targ warszawski 
nie wywarł jednak wpływu na ceny mięsa. Pozostaje ono 
w wysokiej swej cenie i płacić trzeba za polędwicę 24 kop. 
za funt, za krzyżówkę i zrazówkę po 15, za mięso z innych 
części 14 kop. za funt.

Cielęcina drożej ciągle. W ćwierci 18 kop., z innych czę­
ści 15 kop. za funt.

Baranina dosyć tania, w obecnej chwili dla niej przyja­
znej. Dowóz bardzo liczny. Płacą za najlepsze części 13, za 
inne 10 kop. za funt.

Wieprzowina od szynki 16 kop, schab 18, boczek 17, za 
inne części 15 kop. za funt.

Słonina 22 świeża, solona 24 I '.
Prosiak od 60 kop. do 1 rs. 50 *.p. za sztukę, stosownie do 

wielkości.
Drób niezbyt drogi. Pulardy 55 kop. sztuka, kaczki od 50 

do 75 kop., indory młode od 1 rs. 50 do 2 rs. 50 kop. za 
sztukę, gęsi od 1 do 1 rs. 80 kop. Perliczki 75 kop. sztuka. 
Kurcząt młodziutkich niema, starszo do 45 kop. para.

Zwierzyna nie tanieje. Zając mały 1 rs., średni 1 rs. 80 
kop. Para kuropatew 1 rs. 30 kop., jarząbków para 1 rs. 30 
kop.

Masła z okolic podwarszawskich koloniści i włościanie do­
wieźli dziś bardzo wielką ilość. Płacono świeże dobre po 
377- kop. i niżej.

Śmietany kwarta 30 do 40 kop., śmietanka na targu 15 
do 30 kop'., kremowa 50 do 60 kęp. Mleko świeże 10 kop.

Jaja zdrożały bardza w ostatnim tygodniu. Kopa kosztuje
1 rs. 35 kop., na sztuki po 2’/3 kop.

Ryby cokolwiek tańsze. .Żywe krrpie po 30 kop. Karasie i 
liny po 35 kop. sztuka. Śnięte sandacze po 20 a nawet po 
15 kop. • ■ .

Grzvby na targach eiągle bardzo drogie, blacik na parę niKa r. o. zawieszoną zostanie.

BIURO INFORMACYJNE
o nędzy wyjątkowej sprawdzonej przez siostry miłosierdzia- 

poleca miłosierdziu publiczności warszawskiej:
Tamka nr 25. Posiedzenie dnia 11 października.

Nr
domu
“22~

34
17
61
33
11
15
26

7

6

3
11

184
169

osób 45 kop. Również rvdze, nawet bedłki no 3 kop. kupka' 
mała.

Ogrodowizny i jarzyny ciągle tanie. Kapusty głowa 7 k., 
na zapas zimowy na kopy sprzedają po 1 rs. 20 do 2 rs. 
stosownie do wielkości głów i dobroci gatunku, brukiew po 
3 kop. Kalafiory po 12 kop. dosyć dużo; pomidory, pomimo 
iż w wielu miejscach przez chłody poranne zmrożone w chwb- 
li dojrzewania, sprzedąia po l*/a kop.

Ziemniaki staniały. Na targach kupić można korzec za 3 
rs. 50 kop. dobrych; w składach komisowych po 3 rs. 15 k. 
bardzo piękne widzieliśmy.

Owoce już nieco droższe. Śliwki po 15 kop. funt, jabłka 
po 3 kop., gruszki również po 3 kop. sztuka na targach. 
Rozumie się, iż. wyborowe gatunki dobrych gruszek po owo­
carniach drożej do 25 kop. za sztukę.

Borówki znów się ukazały dziś, po 25 kop. garniec sprze­
dają.

Arbuz duży wagi 15 funtów kosztuje 35 kop. 
 J. Wl.

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegra­
ficzną w dniu 11-ym października r. 1883-go, a niedo- 
ręczonyeh adresatom, z powodu niedokładnych adresów:

Stanisław Wysocki, — Bronikowska, artystka, teatr 
Nowy-Swiat,—Salomon Jericpochow, Bielańska,—- Loth, 
—• Puliński, Krucza 13B,— Abram Źehzelbst, — Stepa- 
now.—Pozner, 9-ty bataljon saperów,— Edward.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy­
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficz­
nej < o ród legitymacyjny.

i dz. dr. 3. 
Martinów Fr. Wdowa niewidoma. 
iCecylja Wes...Mąż nieobecny, dz. drobnych 

3, matka stara.
Zielińska Ccc. Wdowa, po pożarze, dz. 3. 
Czerniawska, Mąż niewidomy, dz. 1. 
Humięcka A. Wdowa. chora, dz. 5.

PragaWoł. Jakowlew Jan Żona chora, dz. dr. 7.

Nazwisko
lub initials

Adamczyk W. Żona, ciężko chora, dz. dr. 2, 
matka stara.

Macherski L. Niewidomy i ciężko chory.
‘i Wdowa, ch., córka eh. utnys.

Eliiner Aniela Wdowa, dz. dr. 3.

Czapla Joanna Mąż chory, dz. dr. 4.


